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stanowiła bow iem  gwarancję zniwelowania odwiecznego przedm iotu w alki o panowanie 
na W schodzie.

D ynam ika procesów  wielkiej polityki uw ypuklała słuszność poglądów Giedroycia. 
Pospieszono, przynajmniej w  sferze werbalnej, w  szeregi Jego zwolenników. Pomianowski 
u d o w ad n ia , że R e d a k to r  c iąg le  m ia łby  o co ap e lo w ać , w zy w ać do k o n se k w e n c ji 
i zrozum ienia problem ów  sąsiedztw a polsko-rosyjskiego.

D la porządku dodam, że ostatnie części książki: Godzina praw dy  i Historia spuszczona 
z łańcucha poświęcone są odpowiednio: kwestii terroryzmu w  kontekście daty 11 września 
2001 r. oraz om ów ieniu tw órczości Izaaka Babla.

Czytelnik znajdzie w  tej publicystyce odpowiedź na pytanie postawione w  tytule. Jej 
brzm ienie odw zorow uje główne punkty program u w schodniego „Kultury", w ykluczają
cego nawet pozór należności politycznej Polski. Ta ważna lektura pozwala dostrzec także 
rosyjskie problem y i kom pleksy „zdegradowanego" mocarstwa, dlatego pow inna znaleźć 
się na półce każdego badacza najnow szych dziejów  Polski, po lito loga i polityka.
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Jedna z podstaw owych ról systemu dem okratycznego - zapewnienie bezpieczeństwa 
obyw atelom  - nie je s t i nie może być celem  sam ym  w sobie, zawsze natom iast pow inna 
służyć pom yślności narodu. G w ałtow ne i pow ażne zm iany w  zakresie zarówno pojęcia 
suw erenności i bezpieczeństw a narodów, ja k  i środków  potrzebnych do spraw ow ania 
należytej kontroli nad tym i sektorami wym agają, zw łaszcza w  ostatnich latach, po
szukiw ania now ych rozw iązań w  obrębie polityki narodowej i m iędzynarodow ej. 
Zapobieganie oraz zwalczanie zagrożeń istniejących i w ciąż pow stających je s t nie lada 
w yzw aniem  dla w ładz dem okratycznych, szczególnie zw ażyw szy na potężne rozm iary 
i o rgan izacy jną  złożoność struk tur kadrow ych sek tora bezp ieczeństw a, a także na 
wym ogi tajności, wchodzące w  częsty konflikt z przywilejami państwa demokratycznego. 
K onieczne je s t zatem  znalezienie równowagi pomiędzy wprowadzeniem  niezbędnych 
ograniczeń i zapewnieniem  bezpieczeństw a a w olnością i sw obodą obywatelską. Bardzo 
istotne z tego punktu w idzenia je s t istnienie skutecznego nadzoru parlam entarnego nad 
przepisam i, budżetem  i działaniami całego sektora bezpieczeństwa, a w  szczególności sił 
bezpieczeństwa.

W yżej w spom niana problem atyka została syntetycznie i wyczerpująco ujęta w  pod
ręczniku w ydanym  w  2003 roku przez Unię M iędzyparlam entarną i Genewskie Centrum 
D em okratycznej K ontroli nad Siłam i Zbrojnym i, który następnie w  2004 roku został 
przełożony na języ k  polski i w ydany przez W ydaw nictwo Sejmowe. Praca stw orzona 
przez zespół specjalistów, przy współpracy całego szeregu parlamentarzystów i znawców 
różnych  dziedzin , om aw iająca problem y nadzoru  parlam entarnego  z perspektyw y 
zarówno teoretycznej, ja k  i praktycznej, w ydaje się być lekturą pożyteczną i, co ważne,



in te resu jącą  nie ty lko  d la  parlam en tarzystów , ale d la  w szystk ich  za in teresow anych  
poruszanym i kw estiam i obyw ateli w ielu  narodów .

Struktura książki nie budzi zastrzeżeń. Jest niezwykle przejrzysta i ułatw ia sprawne 
odnalezienie potrzebnych nam  inform acji. Zasadniczo książka podzielona je s t na osiem  
części, które dotyczą kolejno: ewolucji koncepcji bezpieczeństw a pod kątem  pojawienia 
się now ych zagrożeń i konieczności zmiany roli poszczególnych organów (zwłaszcza 
parlam entu) w  zakresie kontroli sektora bezpieczeństw a; udziału  różnych podm iotów  
oraz uw arunkow ań form alnopraw nych zapew niających efektyw ność kontro li; struktur 
sektora bezpieczeństw a (takich jak: policja, siły zbrojne, służby wywiadowcze); narzędzi 
służących do spraw ow ania kontroli nad in teresującym  autorów  sektorem ; okoliczności 
nadzwyczajnych, np. stan wyjątkowy czy terroryzm  i przestępstwa internetowe; budżetu 
resortu  obrony; kadr sektora bezp ieczeństw a i zasobów  m aterialnych (zw łaszcza 
zaopatrzenia) sektora bezpieczeństw a. W  całej książce ponadto znajdziem y w iele 
przykładów  (w yodrębnionych w  osobnych b lokach i w yróżnionych w  odrębnym  spisie 
treści) uregulow ań praw nych  oraz prak tyk  parlam entarnego nadzoru  nad sektorem  
bezpieczeństw a w  różnych krajach, co doskonale ilustruje teoretyczne i form alne 
rozważania. Ciekawym (choć z pozoru nieco akademickim) rozwiązaniem w ydają się być 
rów nież zawarte w  finale prawie każdego rozdziału konkretne sugestie działań, pt. Co 
może zrobić parlamentarzysta, skierowane bezpośrednio do członków parlamentów, które 
jednak  należy czytać z uw zględnieniem  narodowej specyfiki (co wyraźnie podkreślają 
autorzy we wstępie).

Pozytywnie zaskakuje przystępność języka publikacji. B rak tu  w  zasadzie - co należy 
za liczyć do p lu sów  - jak ieg o k o lw iek  nad u ży cia  w  zak resie  te rm ino log ii, te k s t je s t  
w  sz e ro k im  p o ję c iu  p rec y zy jn y  i p ro fe s jo n a ln y , zg ra b n ie  u n ik a  je d n a k  w p ad a n ia  
w  term inologiczny bełkot (choć zważywszy na tematykę, nietrudno byłoby w eń wpaść). 
N a tej płaszczyźnie nie pozostaje więc nic innego, jak  pogratulować autorom  osiągnięcia 
w ym iernego efek tu  językow ego , k tóry  pozw ala na sw obodne św iadom e korzystan ie 
z podręcznika także osobom  niew tajem niczonym  w  term inologię specjalistyczną.

K siążka w  zwięzły, ale w ystarczający sposób prezentuje normy i zasady rządzące 
parlam entarnym  nadzorem  nad sektorem  bezpieczeństw a (będącego naturalną przeciw 
w agą władzy wykonawczej) we wszystkich państw ach demokratycznych. N a szczególną 
uwagę zasługuje wskazanie na w ysoką pozycję jednostki w  nowoczesnych państw ach 
dem okratycznych i na przesunięcie akcentu w  kierunku „bezpieczeństw a jednostki 
ludzkiej", w  opozycji do abstrakcyjnego, w  pew nym  stopniu i anonim owego pojęcia 
społeczeństwa. A utorzy podkreśla ją w ielokrotnie w agę i doniosłość m iędzynarodow ej 
współpracy jako  koniecznej gałęzi rozw oju polityki kontroli sektora bezpieczeństwa, 
w skazują także na w agę funkcjonow ania system u podziału w ładzy zapew niającego 
kontrolę i przeciw działanie politycznem u nadużyw aniu sektora bezpieczeństw a. Ta 
ostatn ia kw estia je s t szczególnie istotna dla polskiego czytelnika. Jako stosunkowo 
m łode dem okratyczne państw o m usim y borykać się z problem am i, które w  dojrzałych 
dem okratycznych ustrojach ju ż  zostały opanowane lub opracowano skuteczne m echaniz
my przeciw działania (jednym  z takich problem ów  są utajnienia utrudniające parlam en
tarny nadzór i w iążące się z nim i w łaśnie nadużycia polityczne).

W arte przywołania je s t również poruszenie (dość szerokie) problemu, który zyskuje 
coraz bardziej na znaczeniu w  dynamicznie rozwijających się państwach, mianowicie roli 
społeczeństwa inform acyjnego i technologii (komunikacji) w  usprawnianiu pracy sektora



bezpieczeństw a i popraw y w arunków  nadzoru nad tym  sektorem. In ternet i inne nowe, 
rozwijające się technologie oprócz oczywistych korzyści niosą jednak również niebagatel
ne zagrożenia, uspraw niają bow iem  pracę zarówno organizacjom  państw ow ym  i legal
nym, ja k  i przestępczym. Ten problem  omówiony przez autorów (z sugestiami przeciw 
działania) w  2003 roku je s t jednak  na tyle dynam iczny, że po dw óch latach wymagałby 
p raw dopodobnie ponow nego zbadan ia i zw eryfikow ania.

Polska praktyka w  zakresie kontroli i nadzoru nad sektorem  bezpieczeństw a w  ciągu 
ostatnich lat pokazuje, ja k  bardzo potrzebne je s t podejm ow anie w szelkiego rodzaju 
dyskusji nad tą  problem atyką. D la  n iek tórych  specjalistów  i obserw atorów  polskiej 
polityki w  tym  zakresie coraz bardziej racjonalna w ydaje się potrzeba przeprow adzenia 
dogłębnej reform y całego pionu zw iązanego z sektorem  bezpieczeństw a. D latego być 
m oże taka publikacja pow inna być dobrym  tłem  i zaczątkiem  potrzebnej i niesłychanie 
ważnej dyskusji nad zmianami w  polskiej polityce. Niewątpliwie w  Polsce istnieje nadzór 
organów ustawodawczych nad służbami. Czy je s t on jednak  silny czy słaby, właściwy czy 
niewłaściwy -na tak postawione pytanie nie m ożna odpowiedzieć jednoznacznie i pewnie.

K siążka je st bardzo w ażną pozycją na polskim  rynku wydawniczym. Porusza palącą 
problem atykę, je s t doskonale zredagow ana (w zasadzie nie m am  negatyw nych uwag), 
sprawnie i przystępnie napisana. G odna polecenia lektura dla w szystkich zainteresow a
nych  czytelników , a szczególnie dla polskich parlam entarzystów , co do k tórych w iedzy 
i kom petencji niestety m ożna m ieć czasam i wątpliwości.
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A utorka podjęła bardzo interesujący z w ielu względów problem  badawczy. Rok 1989 
to jedna z trzech najważniejszych dat w  historii Polski XX wieku; po 1918 r. - odzyskanie 
niepodległości po zaborach i 1944/1945 - zrzucenie okupacji niem ieckiej grożącej 
b io log iczną zag ładą narodu.

R ok 1989 przyniósł zm ianę system u ustrojow ego Polski, zam knął 45-letni okres 
satelickiego charakteru państw a polskiego, przyw rócił Polskę rodzinie państw  dem o
kratycznych oraz zniósł centralnie sterowany system  gospodarczy i w prow adził w olno
rynkowy.

Ustrój narzucony Polsce m ocą decyzji państw koalicji antyhitlerowskiej w  Jałcie (luty 
1945 r.), przyw ieziony na czołgach i bagnetach ze wschodu, został zm ieniony nie drogą 
przelew u krw i a pokojową, drogą porozum ienia politycznego między stroną koalicyjno-- 
rządow ą a opozycyjno-solidarnościową, jakie dokonało się dzięki obradom  Okrągłego 
Stołu (6 luty - 5 kw iecień  1989 r.).

Stąd w ielka w aga poznaw cza tego tematu, mimo że m a stosunkowo świeży w ym iar 
czasowy. D rugi ważny m otyw uzasadniający w ysiłek badaw czy zasadza się na utylitar
nym  wymiarze wniosków, jak ie płyną z porozum ienia zantagonizowanych do 1989 roku 
stron. W nioski w inny być spożytkowane przez praktykę polityczną, która - jak  dow odzą


